
Z folklorystyki słowackiej.
(Dokończenie).

Z byw a też p racy  na dokładności w  określeniu , o k tó rą  m iej­
scow ość chodzi, a to tem bardziej, g d y  istn ieją nazw y te  sam e 
w różnych  okolicach raz tak , raz znow u inaczej nazyw ające się 
po  słow iański!. N p. są S k a l n e  W r o t a  i gdzieindziej też w T a ­
trac h  Ż e l a z n e  W r o t a ,  jedne i d rug ie nazyw ają się po n ie ­
m ieck u : „ E i s e r n e s  T h o r “ i jak  tu  teraz  dojść, o k tó ry ch  au to r 
m yślał, podaw szy ty lk o  określenie, że są w T a trach  !

P ra c ę  ted y  M isika należy ty lko  uw ażać za p róbę w tym  
k ie ru n k u , a  nie za skończoną całość.

L a č n ý  (23) zeb ra ł nieco zabobonów  ludow ych w narzeczu 
ludo wem np. tak ie : k ied y  dziew ka chce wiedzieć, za kogo się 
w yda, pości na „ s z c z o d r y  d z i e ń “, a w ieczór daje do łup iny  
z orzecha po trochu  z każdego jad ła . P o tem  zalep ia łu p in ę  miodem, 
k ładzie  na  noc pod  głow ę, a śni się jej ten, za k tó reg o  wyjdzie.

G r z e g o r z  U r a m - P o d t a t r a n s k ý  (24) pisze w dalszym  
ciągu  o chorobach  ludow ych i leczeniu ich, o czem zaczął w I  ro ­
czniku S b o r n i k a  (patrz pod (g)).

Szczegółów  podaje w iele, bardzo  zajm ujących.
G ościec czyli ja k  nazyw a „ l á m k  a ,  l á m a v i c a ,  s u c h é  

l á m a n i e  v  k o s t i a c h “ m oże pochodzić w w yobrażeniu  ludu 
z zazięb ien ia albo z u rzekn ięc ia  lub  oczarow ania, oprócz w ięc ro ­
zm aitych  leków  zew nętrznych  i w ew nętrznych  leczy się odczynia­
niem  i odczarow aniem . N azw y g o ś c i e c  po słow acku h o s t e  с 
jed n ak  nie przytacza. O pisuje barw nie leczenie czarodziejskie cho­
reg o  na gościec w ieśn iaka przez babę-lekarkę. O kadza go ona 
ziołam i popod p łach tą  i szepta w śród teg o  zab iegu  następujące 
zaklęcia, k tó re  przytaczam  w spolszczeniu.

W  imię Boga Chrysta, 
tego Nazareńskiego,
Syna Bożego,
Boga prawdziwego, 
który dał moc Piotrowi,
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aby Łazarzowi, 
chromemu biedakowi, 
pomógł przy kościele, 
przy krasnej bramie, 
a który - tę moc innym 
dał apostołom świętym 
i ludziom pobożnym, 
w jego to imię. zażegnuję cię, 
chorobo przeklętą !
Opuść człowieka tego, 
co tak cierpi mnogo, 
a wejdź w morską, świnkę, 
prosięcia,
nieczystego zwierzęcia; 
a w niem 
kości tam 
i gnaty i krzyże, 
powyżej, poniżej, 
i głowę i uda, 
aż padnie do grudy !
Odstąp — jako od Chrysta 
ta tłuszcza nieczysta 
lucyper, źli duchowie, 
i wszyscy jego posłowie( 
odstąpili, uciekali, 
biednym ludziom pokój dali:
A to w imię Boga Ojca i Syna 

i Ducha świętego. Amen.

Żeby zm ora (nazw ana „m u ra“ czyli m ara) w nocy  nie d ła ­
w iła, dobrze je s t trzy  razy  w yrzec tak ie  zaklęcie, sk ierow ane do 
w iłko łaka , k tó ry  tak  sam o ja k  m ara  dusi cz łow ieka :

Dłaku — tłaku — wilkołaku, („Diaku — tlaku — vlkodlaku“), 
ile w miarze ziarnek maku, 
ile gwiazd się światem toczy, 
tyle daj mi cichych nocy !

Jed en  sposób leczniczy używ any w goścu dowodzi, że b o c i a n  
nie je s t tam  p tak iem  św iętym , poniew aż go go tu ją  w g arn k u  
i odw arem  leczą bo lące  nogi. Zdaje mi się, że bocian  n ie m a p o ­
szanow ania ty lko  w okolicach górsk ich , słow ackich , podobnie  jak  
i w P olsce, gdzie mimo, że przecież lud  go  nasz och ran ia  i k rzy ­
w dy  m u nie czyni, a jed n ak  g ó ra le  w T atrach , jeżeli n iek iedy  
w  czasie od lotu  zaw ita ją  tam  bociany, bo w innej porze n igdy  
ich w tej okolicy  nie uśw iadczy, bez żadnych  sk rupu łów  strze la ją  
do nich, lub  słabsze  dobijąją k ijam i i jed zą  je  potem . G otow anie
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b o cian a  d la  leczenia gośćca pochodzi w tym  w ypadku ze S w a -  
t e g o  M i k u ł a s z a ,  m iasta  słow ackiego pod T a tram i na L ip to ­
wie, a w ięc b y łb y  to objaw podobny  ja k  i u po lsk ich , górali, że 
g ó ra le  nie p rzesta jąc  z bocianem , nie widząc go zw yczajnie u s ie ­
b ie  ko ło  dom ostw, n a  po lach  nie otaczają go w cale poszanow a­
niem. M imo więc, że gó ra l zaludniając górzyste  okolice, p rz y b y ­
w ał i  rów nin  i m usiał przynieść ze sobą cześć dla bociana, je ­
dnakow oż ry ch ło  o niej zapom niał, n ie s tykając  się przez szereg 
poko leń  z tym  p tak iem  świętym .

Ja k  w spom inałem , szkoda, że au tor nie w ym ienił dokładnie, 
zkąd, tj. z k tórej wsi pochodzą ¡roszczególne w yobrażenia ludow e 
o chorobach  i ich leczeniu. M ożna się ty lko  dom yślać, że m ie­
szkając  w S w atym  M ikułaszu przew ażnie tam tejsze zeb rał sposoby 
lecznicze i to w większej części z u st pew nej staruszki ośm dzie- 
sięcioletniej, lekark i, o k tórej w jednem  miejscu wspom ina.

F r. V . S a s i n e к  (27), znany sędziw y h isto ry k  słow acki, ksiądz 
ka to lick i, au tor, oprócz licznych innych  prac, bardzo rozpow szech­
nionej rozp raw y  o Słowakach, k tó ra  w k ró tkości podaje ca ło ­
k sz ta łt w iadom ości o tym  narodzie (po n iem iecku : Die Slóvaken. 
Eine ethnographische Skizze, II. w yd. 1875 w P radze), rozbiera za­
g adn ien ia , czy by li k iedy C e l t o w i e ,  G o t o w i e ,  i O b r z y  na 
Słow aczyźnie. Co do pierw szych, to przeczy, jakoby  k iedykolw iek  
żyli C eltow ie pom iędzy średnim  D unajem  a K arp atam i, a z tego 
też pow odu w y k o p a lisk a  bronzow e przyp isyw ane Celtom na tym  
obszarze nic z nim i nie m ają w spólnego.

G otow ie żyli pom iędzy D unajem  a K a rp a tam i pod ług  au tora 
od czasów p rzedh isto rycznych  pod  im ieniem  G e t  ó w , D aków , 
potem  pod im ieniem  K w a d ó w ,  a w końcu  pod nazw ą R u g ó w ,  
jeszcze za św. Szczepana, k ró la  w ęgierskiego.

R u g i a  czyli Słowa.czyzna należała do państw a w iełkom o- 
raw sk iego , po tem  do Czech za B o l e s ł a w a  II . czeskiego pod 
nazw ą d z i e r ż a w y  p o w a ż s k i e j  (p row incya V agi, nad  rzeką 
W ag iem , Pow ażę, Povaze) Około r. 999 p rzy łączy ł S łow aczyznę 
B o l e s ł a w  W i e l k i  do P o lsk i, a po jeg o  śm ierci p rzy p ad ła  
S łow aczyzna synow i jeg o  O t t o n o w i  B e z p r y m o w i ,  w nucz­
kow i św. S zczepana w ęgiersk iego . M i e s z k o  II. k ró l po lsk i w y­
daw szy jednak  córkę sw ą za Im rycha sy n a  św. Szczepana, dał mu 
w ianem  R u g ię  czyli S łow aczyznę, której udzielnym  księciem , po- 
dleg'lyrn koron ie  w ęgierskiej został ten  w łaśn ie Im rych  (św ięty  
potem ). W  tak i sposób opow iada o dziejach p ierw otnych  ś łow a- 
czyzny S asinek  rów nież i w innych swoich pracach  h isto rycznych

.*
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G łów nym  celem  ich je s t udow odnienie początkow ej pew nej n ie ­
zaw isłości i odrębności słow aczyzny od k ró le s tw a  w ęgiersk iego , 
czego ostatn im  w yrazem  m iał być  sław n y  M a t e u s z  C z a k  
t r e n c z y ń s k i ,  w  w ieku X IV , b ijący  naw et osobną m onetę. 
W  tym  k ie ru n k u  zw racają  się w szystk ie id ea ły  słow ack ie  o jakiej 
tak iej sam odzielności, k tó re j zresztą  po tem  już n ig d y  nie m iał ten 
b ied n y  naród.

Z trzeciem  zagadn ien iem  o O brach  za ła tw ia  się S asin ek  
w tak i sposób. O b r z y ,  A b a r o w i e  czyli A w a r o w i e  m ie­
szkali w sąsiedztw ie S łow ian  nad  Cisą, a za Cisą n aw et w ładali 
nad  S łow ianam i. S łow ianie więc nad Cisą czyli S łow acy nie m ieli 
n ig d y  pod legać O brom  ty lko  by li ich Sąsiadam i.

P o u c z e n i e  o z b i e r a n i u  s t a r o ż y t n o ś o i  (34) odbito  
rów nież osobno i rozesłano  po całej S łow aczyżnie dla pobudzenią 
zam iłow ania w tym  k ierunku . Opis ob jaśniają ry su n k i rozm aite  
pop ie ln ic , sp inek  b ronzow ych, naram ienn ic  itd.

P a w e ł  K ř i ž k o  (28), rozb ie ra  s t o s u n k i  n a r o d o w o ­
ś c i o w e  n a  S ł o w a c z y ż n i e  w ś r e d n i o w i e c z u .  J a k  n a  sa ­
m ym  w stęp ie  w spom niałem , usiłu ją  M adziarzy  odm ów ić S ło w a­
kom  p ierw o b y tn o śc i na  S łow aczyżnie. B ron ią  się w ięc S łow acy  
w szelkim i sposoby, dow odząc inaczej, co zresztą  nie u leg a  w ą t­
pliw ości, poniew aż S ło w acy  siedzieli tam  od daw ien daw na, k ied y  
przyszli W ęg rzy , a dużo później osadn icy  niem ieccy. P ie rw si 
N iem cy zaczęli się osadzać najp ierw  na Śpiszu w  połow ie X I I  w. 
za k ró la  w ęg ie rsk iego  G i e j z y  II. (1141 — n ó i ) .  N azyw ają też 
ty ch  N iem ców  ak ta  daw ne g-ośćm i „ h o s p i t e s “. U żył tej nazw y 
już św. Szczepan, ale N iem cy za n iego  sp row adzen i osiadali ko ło  
D unaju, n ie posuw ając się w cale w żupaństw a pó łnocnych  W ęg ie r. 
W szędzie, gdzie N iem cy osiedli pom iędzy S łow ianam i p o w tarza  
się jed en  i ten  sam  objaw , że zaczynają  w końcu uw ażać się za 
naród  z daw na tam  osiadły , p ierw o tny . T ak  dow odzą n a  Ś ląsku, 
ta k  też na  Spiszu. Z byteczna zbijać te  niczem  n ieuzasadn ione 
p rzypuszczen ia niem ieckie.

Z innych  narodów  m ieli R u  s i  n i  przyjść na  S łow aczyznę 
w drugiej połow ie X IV  w ieku i ze tknąć się ze S łow akam i w Źu- 
państw ie  Szarysk iem . O P o l a k a c h  w yraża się au to r w ten  
sposób.

„O żyw iole polskim , rozszerzonym  w pó łnocnych  częściach 
ż u p  s z a r y s k i e j ,  s p i s k i e j ,  o r a w s k i e j  i t r e n c z y ń s k i e j ,  
n ie w iadom o, k ied y  się zaczął osadzać n a  ziem i słow ackiej ; b a r ­
dzo p raw dopodobna , że początk i jeg o  na  W ęg rzech  sięgają  po-
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łow y w ieku cz ternastego , k ied y  k ró l L u d w i k  I. m iał s to su n k i 
p rzy jacielsk ie  z kró lestw em  i narodem  polskim  i nie b ro n ił o sa ­
dzać się Polakom  w W ęgrzech , ani ich nie g n a ł tak, jak  Cze­
chów i R usinów , pom iędzy lud  m adzia rsk i“.

T y le au to r. Jed n ak  R u sin i przyszli do W ęg ie r już dużo d a ­
wniej, najpew niej razem  z M adziaram i, k iedy  już oczyw iście S ło ­
w acy siedzieli tam  od p rasta ry ch  czasów. P o lacy  osiadali w ro ­
zm aitych  czasach i to od bardzo daw na. O sadnictw o polskie na  
Spiszu  by ło  już pew nie „ p l e m i e n n e “, a dopiero później na za­
sadzie przyw ilejów  wzm ocniło się rów nocześnie z zaludnianiem  
P o d h a la . C zasy L udw ika k ró la  w ęg iersk iego  i polskiego niczem  
się pod tym  w zględem  nie zaznaczyły. Od tego osiadania ludu 
polskieg-o trzeb a  odróżnić posiadanie zam ków  rozm aitych w g ó r­
nych  W ęg rzech  przez Polaków , jak  L a s k i c h  w N i e d z i c y ,  
w K i e ż m a r k u ,  K o m o r o w s k i c h  w Z a m k a c h  O r a w ­
s k i c h  itd . Lud polski w żupaństw ach  trenczyńskiem , oraw skiem , 
lip tow skiem  i spiskiem  w zm acniali i w zm acniają jeszcze dzisiaj 
pon iekąd  w ychodźcy z p ogran icza  polskiego.

Z innych  narodów  weszli na  Słow aczyznę R u m u n i  czyli r a ­
czej W o ł o s i  (tj. p o s ł o  w i a ń s  z c z e n i R u m u n i )  w drugiej 
połow ie X I I I  w. i w w. X IV . T rudn ili się pasterstw em  zw łaszcza 
o w c z a r s t w e m .  O sady ich dzisiaj już s trac iły  zupełnie sw oją 
odrębność. Is tn ie ją  jeszcze nazw y : V a 1 a s к  à B e l á  w N i t  r  z a  ń- 
s k i e m ,  V a l a s k á  pod B řeznem , V a l a s k á  D o b r o ć ,  dw ie 
wsi dzisiaj za tracone w Zw oleńskiem  ( V a l a š k a  p r a e d i a l i s  
i V a l a š k a  s c u l t e t i a ) ,  V l a c h o v  (O làh -P atak a) w G iem er- 
skiem , V l a c h y  czyli W  ł a c h y  (W allendorf, Szepes-O laszi) na 
Spiszu, V l a c h y  (Nagy- Olasz) i V l a š k y  (K is-O lasz) na L ip ­
tow ie.

W  obecnych czasach żyw ioł s łow ack i znow u się w zm aga 
a N iem cy drżą, że z przyszłym  w iekiem  może już zaginą w zu­

p e łn o śc i w m orzu słow ackiem .
D r .  J. P ., lekarz (30), podaje w iadom ości o 1 e c z n i- 

c t  w i e 1 u d o w e m w T  u r с u. W  tej to okolicy pow sta ło  t. zw. 
o l e j k a r s t w o ,  a olejkarze z tąd  rozchodzili się daleko w św ia t 
aż do A m sterdam u. P rzypom inam  olejkarza w szopkach  naszego 
ludu. W y o b raźn ia  ludow a w P o lsce złączyła naw et pojęcie W ę g ra  
z olejkarzem  i w szopce tak i W ęg ie r olejkam i darzy  n arodzonego  
Jezuska. Dzisiaj p rzem ysł ten  już p raw ie zupełn ie zag iną ł. P rzed  
la ty  o lejkarze p rzed  w yjściem  na obchód, k tó ry  zaczynali w j e ­
sien i p rzysposab ia li w dom u rozm aite m aści, olejki, m ieszali też 
do n ich  tłuczone „ k a m i e n n e  m 1 e k o “ z j a s k i ń ,  s z p i k  b у -
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d l e c  y, n i e d ź w i e d z i e  s a d ł o ,  t u k  b o r s u c z y ,  nosili też 
czarow ne leki, jak  „ r ę k ę  J a n o w ą “ w y stru g an ą  z korzen ia  p a ­
proci, k tó rą  pokazyw ali chorym , a przy tem  w ym aw iali różne z a ­
k lęcia  i w spom inali nazw y dolin i w irchów  w T urcu.

Lud rosy jsk i i holandzki tak  p rzy w y k ł do odw iedzin olej- 
karzy  co jesień, że g d y  się k ied y  spóźnili, to lis ty  do nich p isy ­
w ał, ab y  już raz p rzyszli.

W  r. 1792 w ładza cesarsko -k ró lew ska n a  W ęg rzech  w ydała 
przepisy , d la olejkarzy, a p o d ług  n ich  wolno by ło  o lejkarzom  n o ­
sić d z i e w i ę ć  o l e j k ó w  i n im i leczyć, jako  to : o l e j e k  k  o s o- 
d r z e w i n o w y ,  t e r p e n t y n o w y ,  s z y s z k o w y  (oleum stro b i- 
lorum  pini), o le j s k a l n y  c z e r w o n y  i c z a r n y ,  o l e j e k  j a ­
ł o w c o w y ,  r o z m a r y n o w y ,  k m i n k o w y  (oleum  carvi), 
o l e j e k  b o b k o w y  (ol. lau ri coctum ) i sam e b o b k i  (sem ina 
seu baccae lau ri).

P o d aje  też au to r m nóstwo różnych leków  i sposobów  leczenia, 
używ anych  u ludu  słow ack iego . N iek tó re  z nich p rzypom inają 
od leg łą  przeszłość m edycyny.

P a w e ł  K ř i ž k o  (33) poucza o znaczeniu n a z w  m i e j ­
s c o w y c h  dla w ielu nau k  ja k  archeo log ii, h isto ry i, językoznaw ­
s tw a itd. Je s t to odczyt w ygłoszony na w alnem  zgrom adzeniu  M u- 
s e á l n e j  s l o v e n s k e j  s p o l o č n o s t i ,  w ięc zastosow any  do 
pojęć ogó łu  ludzi w ykszta łconych . D obrze  tłóm aczy  cel i zadania 
zb ieran ia  nazw  m iejscow ych.

N ie p o p ad a  też w cale w przesadę, pow szechną u w ielu b a ­
daczy nazw, chcących  za w szelką cenę objaśnić w szystkie nazw y. 
S łusznie zw raca uw ag ę  n a  t. zw. n a z w y  z a  g  a d k  o w e , k tó ry ch  
znaczenia dzisiaj już odg-adnąć p raw ie  n iepodobna. D o tak ich  za­
licza m iędzy innem i np. tak ie  nazw y, ja k  O r a w a ,  M o r a w a ,  
W a g ,  G r o n ,  N i t r a ,  T r e  n c z y n ,  L i p t ó w ,  S p i s z ,  S z a r y  s, 
G i e m e r  itd. itd.

N ależy podnieść jed en  szczegół, k tó ry  au to r bardzo  słusznie  
zaznacza, a k tó ry  dotąd  nie znalazł uw zględnienia. M ianow icie 
ten , że nazw y obce m adziarsk ie  i n iem ieckie zachow ały  ślady  
n o s ó w e k ,  k tó ry ch  już dzisiaj w nazw ach  odpow iednich słow ac­
k ich  b ra k  zupełny, ta k  sam o za trzym ały  nazw y obce g zam iast 
dzisiejszego słow ackiego  h. Np. m adziarsk ie  : B olondócz, G alam - 
bócz, Szom bat, Zsàm bokrèt, a słow ack ie : B ludovce, H olubice, 
Sobota , Z ab o k rek i; n iem ieck ie : Geib, a s łow ack ie : H y b e  (polskie 
H yb ie , w H ybiach). P ie rw o tn e  ted y  nazw y b rzm ia ły  ta k :  B ł ą -  
d o w c e ,  G o ł ą b i c e ,  S ą b o t a ,  Ź ą b o k r e k i ,  G i b i e .
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T r z e c i  r o c z n i k  S b o r n i k a  (1898) zaw iera z rzeczy zw ią­
zanych  z ludoznaw stw em  :

(35) V  r  š a 18 k  ý  — VrmtsJcé Podhradie.

(36) P o d t a t r a n s k ý  — Nazwy slow acide, gmin i miejsc.

Í37) S t. M i š i k  — Niektóre nazwy miejscowe słowackie na Spiszu.

(38) E. Ľ ’. K r i ž a n  — Zwyczaje w dolinie Sulovskiej.

(39) D . L u d  L ačný — Mianownictwo kostolniańskie.

(40) Z y g m u n t  P a u l i n y - T ó  t h  — Przemysł i kupięctwo na 
Słowaczyźnie.

(41) F r. V , S a s i n e k  — Prawiek Słowian.

(42) G r z e g o r z  U r a m - P o d t a t r a n s k ý  — Choroby i le­
czenie.ich a ludu.

(43) J a n  K  o v a l  č i k  — Niemożna każdemu dogodzić (w na- 
rzeczu spiskiem).

(44) D r. K  o r  a u š  Kołysanka.

(45) E m i l  J a s e n  s k y  — Śpiewanie Jura.

(46) — Archiwum, (w ypisy z aktów , przew ażnie '
w języ k u  słow ackim ).

(47) J u l i u s z  B o t t o  — Tisovec.

(48) V r š a t s k y  — Obyczaje w Solmnach (nitrsańska stolica).

(49) J ó z .  L u d .  H o l u b y  — Hradiska, wielka osada przedhi­
storyczna pod Podhradiem Ziemiańskiem w Trenczyńskiem.

P o d h r a d i e  V r š a t s k é  jestto  osada pod zam kiem  V rša tec  
=  W r s z a t e c ,  op isanym  przez L o m b a r d i n i e g o  (patrz pod 
35). Osada ta  sk ład a  się z większej części zwanej dziedziną 
„d z e  d ż i n a “ i z drugiej m niejszej, k tó rą  zow ią „B a r  c h a n o v 
a w nazw ie tej ma tkw ić pam ięć B a r e  h a n a  ta ta rsk ieg o  z c z a ­
sów  napadów  ta ta rsk ich . Nie wiem, czy au to r to  pow ażnie tw ie r­
dzi, bo  p ow oła ł się p rzy tem  na jak iś  daw niejszy swój a r ty k u ł 
w tej rzeczy, k tó reg o  nie znam. P raw d o p o d o b n ie  je s t to ty lko  
podan ie  ludow e miejscowe, usiłu jące w ten  sposób nazw ę wytło- 
m aczyć pod ług  znanych p rzykładów  s ł o w o r o d u  l u d o w e g o .

Je s t  też bow iem  w tej m iejscowości skała , nazyw ana „k Y o- 
l e n t ý r o v i “, o k tó rej opow iadają , żę stąd  się ta k  zowie, iż b y ł
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jak iś T a ta r  V o l e n t y r ,  k tó ry  chcia ł osadę podpalić , ale go lu ­
dzie kuszą zabili i tu taj pochow ali.

W  nazw ach g ó r z okolicy  w ym ienionych  w opisie znajduje 
się też C i s o v á ,  na k tó re j rośnie cisow y k rzak . W spom inam  
o tem  z tej p rzyczyny , że nazw a podobna znajduje się i w innych  
s tro n ach  S łow aczyzny  a rów nież u  nas w B iesk idach  i T a trach . 
W o g ó le  jed n ak  C i s o w e  g ó r y ,  C i s ó w k i ,  C i s o w c e  zanikają, 
idą  w n iepam ięć, poniew aż pow ód nazw ania g inie. D ziw ny  to  b o ­
wiem  objaw , że c i s  zupełn ie  się w yrodził i daw niej w span ia łe  
drzew o cenione d la d rew na czerw onego b arw y  zw anej od tego  
c i s o w e j ,  dzisiaj już ty lko  w k rzak  w yrasta . Z cisu w y rab ia ł 
lud  daw niej d rew niane topork i, cisem  w yk łada ł ozdobne sto ły , 
a dzisiaj już ty lko  pn iak i s ta re  p raw ie  zupełn ie  zbutw iałe  m ożna 
w ynaleść. Cisowe g ałązk i b y ły  też u lub ioną ozdobą kape luszy  
gó ra lsk ich .

I  ta k  też n a  tej Cisowej, w spom nianej przez au tora , obecnie 
jak o  ślad  daw nej w span ia łośc i zam iast py szn y ch  drzew  cisow ych 
rośn ie sobie k rzak  cisu !

P o d t a t r a n s k ý  (36) zeb rał porządk iem  abecad łow ym  spis 
nazw  słow ackich wsi i m iast. Je s t to ty lk o  w yliczenie sam ych 
nazw  bez p odan ia  stolicy, w k tó rej się p ew n a  m iejscow ość zn a j­
duje.

M iš  í k  (37J dodaje do sp isu  nazw' sp isk ich , już poprzednio  
og łoszonych (porów naj 20) jeszcze nazw y, k tó re  w y p isa ł z d o k u ­
m entów  w ydanych  w dziele w spom nianym  powyżej przezem nie : 
S u p p l .  A n a l .  T e r r a e  S c e p u s .

W  ob jaśn ien iach  daw nych  brzm ień  nazw  n iejednokro tn ie  
znachodzą się m yłki, poniew aż au torow i n iedostaje szczegółow ych 
w iadom ości m iejscow ych. T y lk o  d o k ład n y  znaw ca m iejscow ości 
może je  w yjaśnić. I  ta k  gub i się au to r w dom ysłach, co może 
b y ć  Z a l o n g ,  ta k  nazw ana osada w  dokum encie z r. 1275. Jes t 
to  S ł a w k ó w ,  k tó ry  rozm aicie p rzekręcano  daw niej, n. p. 
Z a l o g h ,  S l a u k ,  z czego p o w sta ła  dzisiejsza nazw a m adziarska 
tej miejscowmści S z a l  о к  (czytaj S a l o k ,  je s t W i e l k i  S ł a w ­
k ó w  i M a ł y  S ł a w k ó w ,  po n iem iecku  S c h l a g e n d o r f ,  
zepsute ze S l a k e n d o r f ,  poprzednio  S 1 a  w k  e n d o r  f , z czego 
naw et chciano zrobić wieś żużlaną =  S c h  1 a c k  e n d o r  f !). N ie 
u lega w ątpliw ości, że je s t to po p rostu  w łasność S ł a w k a  czyli 
S ł a w k ó w ,  ja k  zresztą naw et raz nazw ano w ieś tę  daw n ie j: 
V i l l a  S l a u c i .  Jest też, ja k  w iadom o, S ł a w k ó w  pod K ra k o ­
wem, od czego nazw aną u l i c a  S ł a w k p w s k a .
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D laczego zam ek P ł a w i e c  w stolicy Szaryskie j nazyw a 
au to r po słow acku  P aloca, co jes t nazw ą m adziarską „ P a ł o  e s a “, 
je s t dla m nie n iezrozum iałe.

L e  w o  c z a ,  (słow ackie: L e v o ë a ) ,  m iasto sp isk ie  pod ług  
au to ra  nazw ane p ierw o tn ie  od rzeczki tejże nazw y. L ew ocza ma 
zaś znaczyć ty le, co p o t o k ,  r u c z a j ,  n iem ieckie: G i e s s b a c h ;  
nie m a to jed n ak  żadnej podstaw y. P o  n iem iecku nazyw a się 
Lew ocza — L e u t s c h a u ,  co słow oród ludow y osadników  n ie ­
m ieckich  w y k ład a  w ten sposób, że raz T ata rzy  na  m iasto n ap a ­
dli, a s trażn icy  m iejscy ludność p rzestrzegali w słow ach: L e u t ’ 
s c h a u t !  nibjr : baczność ludzie!

E tym olog ia  ró w n ie  zabaw na, jak , że np. S c h m e c k s  w T a ­
trach , zow iący się w łaściw ie S m o k o  w c e m ,  nazw any od zapy­
tan ia  : s c m e c k t ’s?,  czy sm akuje? — dom yślając się woda k w a­
śna ze szczaw y tam tejszej. A  że m usiał się jeszcze złączyć z po ­
czątk iem  nazw y jak iś  sław niejszy człow iek, więc tak  m iał p y tać  
sw ych  dw orzan h rab ia  Csaký, w łaściciel Smokowca, to naw et ce­
sarz Józef II.

P rzy  nazw ie  S p i s z ,  słow ack ie S p i š  w yraża au to r dom nie­
m anie, cży nie pow stała  z „ ž u p i š “ t. j. „ ž u p n ý  d o m “, n iem iec­
k ie  Z i p  s e r  h a  u s jak  się nazyw ała okolica zam ku sp isk iego  
czyli tego  ż u p i s z u .  N ie przem aw ia jednak  an i e tym ologia ani 
w zgląd  h is to ry czn y  za tego  rodzaju w ykładem  nazw y.

B rzm ienia nazw y S piszą są rozm aite i ta k : C z y  p i s ,  Zy -  
p u s ,  S c e p u s ,  n iem ieckie Z i p s ,  m adziarskie S z e p e s .  Bądź 
ja k  bądź widać, że podkładem  w spólnym  w szystkich  tych. nazw  
je s t sps, rozm aicie rozstaw iane.

D aw niej, g d y  Śpisz w wielkiej części należał do Polski, p i­
sano u nas Ś p i s z .  P o tem  u ta rła  się pisow nia Ś p i ż ,  k tórej je ­
dn ak  nie znają S łow acy. N ie używ am  też jej n igdy , poniew aż nie 
m a zgoła żadnego uzasadn ien ia, w yrob iła  się ty lko pod w pływ em  
poczucia, jak o b y  Spisz nazyw ał się tak  od kruszcu — spiżu. Lud 
polski w yraźnie mówi Spis, m awia też: na Spisu, ze Spisu, g d y b y  
zaś m iał być  Śpiż, m usia łby  m ówić : na Spiżu, ze Spiżu. D zw onek 
śpiżow y u k rów  nazyw a lud  w tych  s tro n ach : ś p i z a k ,  zaś s am 
ś p i ż  także  : ś p i z a (a by ło  to i w staropolszczyźnie).

P rzy nazw ie wsi spiskiej K a m i o n k a  w ykłada au to r słow a 
dokum entu  z r. 1567 M ikołaja M aciejow skiego, s ta ro sty  sp isk iego , 
k tó ry  w ieś o sadn ikam i now ym i pow iększał a k ró l po lsk i Z ygm unt 
A u g u st po tw ierdził nadanie to w r. 1569 : „in dictis Vallachorum
Yillis“ —  dziedziny, co m iały  stad a  ow iec z W ołochami czyli ow ­
czarzam i“ — P rzecież  w idoczna, że znaczy to w i e ś  w o ł o s k ą ,
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czyli w ieś założoną na  t. zw. p raw ie  w ołoskiem , jak ich  to w si 
by ło  dosyć u nas w Sanockiem  i w S andeckiem  i gdzieindziej na 
P o d g ó rzu  K arpack iem .

P a u l i  n y - T ó t h  (40) zestaw ia  w iadom ości s ta ty s ty czn e
0 p r z e m y ś l e  l u d o w y m  n a  Słow aczyźnie. Z apiski jed n ak  
urzędow e zb y t są p od  tym  w zględem  n iedosta teczne. Z w raca 
uw agę n a  pow iedzen ie; „ S l o v á k  n e k ú p i  n i č  l e n  k l o b ú k  
a r e m e ň “, co m ożna rów nież zastosow ać do naszych góra li, jak  
wiadom o, bardzo  zręcznych  i w y rab ia jący ch  sobie w szystk ie p o ­
trzebne  narzędzia , sprzęty , u b ran ie  i tk an in y .

I ' ' ■
P ra c e  S a s  i n k a  (41) i U r a m - P o d t a t r a n s k y ’ e g o  (42) 

ty czą  się przedm iotów , już daw niej p rzez tychże au to rów  o b ra ­
b ianych  (porów naj powyżej pod (2) i (9).

S a s i n e  к o b raca  się obyczajem  daw niejszych  h is to ry k ó w  
w kole etym ologij i przypuszczeń, k tó re  oczyw iście są w w iększej 
części p racą  na m arne. Sposób ten  b ad ań  odbił się i w naszej hi- 
story i, dość p rzypom nieć : L echów  — L achów  — Lechitów , b u d zą­
cych już dzisiaj ty lk o  bo lesne w spom nienie !

J a n  K  o v a 1 č í к  opow iada w narzeczu sp isk iem  (43) bajkę 
tę  sam ą, co ją  pow szechnie znam y pod n azw ą: m ł y n a r z ,  s y n  
j e g  o i o s i e ł. M a ona tam  nazw ę : n e m o ž n o  k  a ž d é m u v y- 
h o v i e ť  =  n iem ożna każdem u dogodzić. P rzen iesio n e  ty lk o  m iej­
sce działan ie  do m ałej dziedzinki pod T a tram i, zkąd  w idno
1 G i e r ł a c h o w c e ,  gdzie się szum nie p łó tno  b ie li ;  a m łynarz  
z H o ż e l c a  idzie z s u m a r e  m (czyli osłem , jak  też po lscy  g ó ­
ra le  ta trz ań scy  m aw iają) do S o b o t y  na jarm ark .

E m i l  J e s e n s k ý  (45) podaje t. zw. ś p i e w a n i e  J u r a .  
Z w raca on uw agę, że im ię J a n  je s t najsław niejsze w poezyi lu ­
dowej słow ackiej ( J a n e k ,  J a n i c z e k ,  J a n i k  itd.) G dzieniegdzie 
jed n ak  zam iast J a n a  w ystępu je J u r  czyli Jerzy . I  tak  we wsi 
L u b i n e j , w sto licy  n itrzańsk iej, dziew częta czczą Ju ra , a już 
od po łow y  postu  po niedzielę k w ie tn ią  śp iew ają sław iąc zbliżającą 
się w iosnę :

Svatý Ju r ide 
leto паш nese, 
aby tráva rvostla, 
tráva zelená.

P io sn k a  m a wiele zw rotek, w dalszych  już jed n ak  ten  św ięty  
Ju r  przechodzi w ziem skiego J u r k a ,  zjaw ią się w zm ianka
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і о w ianku  i o p ierścionku, zw ykłych kolejach w iejskich piosnek 
m iłosnych, no i kończy dziew czyna w yrzutem  bodajem  cię, 
Ju rk o  ! n igdy  n ieznała !

Z byteczna p rzypom inać o Jan ie  u naszego ludu, o k tó rym  
m ów i już D ługosz, że po M atce Boskiej P o lacy  najwięcej czczą 
św . Jan a . A ni zdaje się w ątpić, że ze św. Janem  i M atką B oską 
z łączy ła  się cześć odw ieczna u nas J  e s s e g  o, czy jak  on się tam  
zw ał popraw niej, o czem dzisiaj trudno móv/ié —• i M a r z a n  y, obu 
bóstw  pogańskich . W id ać  ty lko, że podobnych  objaw ów  nie b rą k  
i gdzieindziej u S łow ian, a Jerzy  czasam i zastępuje Jana . Św ięto 
Je rzeg o  w ypada na  24 kw ietn ia .

W  inrrej piosnce też na  św. Jerzego  śpiew anej gęsi odpo­
w iadają dziew czynie, że jej miłeg'o w idziały na k r a k o w s k i e m  
p o l u .

S łyszałem  też na  S łow aczyinie, że lub ią  tam  śpiew ać „k r a- 
k o w i a k i “, k tó re  m elodyą i słow am i przypom inają te  nasze 
piosnki. W ie le  naw et k rak o w iak ó w  naszych  dosłow nie przeszło 
n a  S łow aczyznę.

J u l i u s z  B o t t o  opisuje m iasto T i s o v e c  (4?) czyli C i s o -  
w i e c .  N azw ane m a być ta k  od cisów, z k tó ry ch  już teraz ty lko  
korzenie tu taj w ykopują.

Ze zw yczajów  w Solčanach w sto licy  N itrzańskiej zebranych  
przez J a n a  O n  d r  u s a  a sp isanych  przez V r š a t s k ý e g o  (48) 
wTyjm uję n iek tó re . I  tak  w niedzielę kw ietn ią  rob ią tam  M o r e n ę  
ze słom y, ub iera ją  ją  jak  kobietę, noszą na kiju i śp iew ają ;

Morenička krasna, 
d’e si hysy pasła ?
Na zelenej hice; 
ztratila som klúče.
Morena, Mo:ena, 
za kohos’ umrela ; 
za nášho rychtara. 
či za j eho syna ?

N a W ielkanoc w ieczór oblew ają się w odą i to m łodzieńcy 
dziew częta. Zowie się to „ o b l i v a č k y “.

' O koło 18 czerw ca, k ied y  w ieczór -pog-oda, to codzień idą 
„ r o b i ť  o h n í č e k  sv. J a n a “. P a lą  słom ę, p rzesk ak u ją  i śp ie­
w ają pieśń, w- k tó rej po pochw alen iu  Jezusa  C hrystusa w sp o m i­
nają o J a n i e  ś w i ę t y m ,  zaraz przecież w następ n y m  wierszu :



— 808 -

s t r a c i ł  J a n o  n o g ' a w i c e ,  a M a r a  s i ę  z a  n i m  w l e c z e ,  
ż e  m u  i c h  o n a  o b l e c z e ! . . .

P o w tarza ją  te  ogn ie aż jeszcze przez tydzień  po św iętym  
Jan ie .

J ó z .  L u d .  H o l u b y  (49) opisuje H r a d i s k a  pod Ziem iań- 
sk iem  P odhrad iem  w T renczyńskiem . H rad isk a  te — to osada 
p rzedh isto ryczna , k tórej ś lady  p rzechow ały  się w n a sy p ach  z iem ­
nych  n a  g'órze. R zecz n iezm iern ie zajm ująca. D o d a ł też au to r 
m apkę tej okolicy  i ry su n k i przedm iotów  b ronzow ych  w y k o p a­
nych  w g łęb i ziemi.

H ra d isk a  czyli G rodziska lud m iejscow y zw ie „H  r a d i  š č a “, 
a  obok  nich zachow ało  się w iele nazw  p rzed z iw n ie ,w y jaśn ia jąc  
ca łe  po łożen ie ty ch  grodzisk , że n ie  m ożna ich uw ażać za tw ór 
innego  ludu, ja k  ty lko  tych  sam ych S łow aków , ale w czasach 
p rzedh isto rycznych . Inaczej nie m ożnaby w yjaśnić, dlaczego gdzie 
lud m ów i o h rádku , h rad isk ách , zaw sze m a słuszność, a badacze 
odgrzebu ją  tam  ślady  grodzisk .

I  ta k  w ty ch  H rad isk ách  w cięcie w nasy p ie  ziem nym  zowie 
lud  b ram ą : b r á n a ,  j est  też t a m B a š t a ,  role : P o d  H r á d ­
k y ,  H r a d o v á ,  B r a n i š č á ,  K o p c e ,  P o  h a n č e  n i š č  á.

L ud w okolicy  w ieczór p rzed  św, Jerzym , w ięc 23 kw ie tn ia  
p a li po g ó rach  ognie i w ita p ieśn ią  w iosnę.

č a s o p i s  M u s e à l n e j  s l o v e n s k e j  s p o l o č n o s t i .  
R o č n i k  Ii 1898, pod  red ak cy ą  A. S o k o l i k a ,  zaw iera z ludo- 
znaw stw a :

(50) K o  ž á r .  O starych zabytkach.

(51) J ó z e f  C i ž m á ř .  O cechu szewskim w Páchovie, kontrakt 
z  r. 1712.

(52) A . H a ł a s a .  Przysłowia.

(53) S t a n i s ł a w  Z o c h .  ¡Starożytno ćci Ger o v skie.

(54) A . K . M e d v e c k ý .  List z  Hlohovca.

(55) — Popová.

(56). J ó z e f  K . P o  s p e c h. Nazwy miejscowe i ubiór w Szebeszu,

(57) A . H a ł a s a .  Podania ludowe (z Turczańskiej stolicy).-

К  o ž á r  (50) zachęca do poszukiw ań s t a r y c h  a k t ó w ,  
w k tó ry ch  n ie jednokro tn ie  spo tkać m ożna u stęp y  sp isane w z o ro ­
wym  język iem  starosłow ackim . Jęz y k  ten  o \yięle kąrdziej zbliżą
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się do polszczyzny, niż obecny  język  słow acki poprzerab iany  na 
m odłę czeszczyzny. Z przyk ładów  w yjm uję w iadom ostki m ające 
zw iązek  z P o lsk a . Np. w r 1758 badany  b y ł św iadek  K ornak : 
„z d a  l i  ź j e  p r a w d a “, (podaję dosłow nie, lecz pisow nią polską) 
„ż e J u r o  T r y b u l a  r. 1756 n a  p o d z i m  z i n y m a  S l o w a k i  
„ d o  U h e r  n a  T a t r y  p o s z l i  a t a m  n a  j e d n o h o  k u p c a  
„ c z e k a l i ? “ — „ p r a w d a ,  K o r n a k u ,  ż e  J a n  M i l o t a ,  k m o -  
„ t e r  t w u j  t a k e  t o b e  t o  w y j e w i l ,  ź e  t i  c h l a p i  w u m y ­
s ł u  b o l i  w P o l s c e  z a m e k  J i n  d r y  c h  o w s k i  w y r a b o -  
w a ć ?“ ; sam em u zaś tem u zbójnikowi J e r z e m u  T r y b u l i  zadano 
p y ta n ia : J u r o  T r y b u l a ,  z e z n a j  c z y  s i  m a 1 p o 1 h  a k  d o m a 
a n e b  i n s z y  z b r o j ? “ — na co on odpow iada: „ b r a t r u w
K u b y  T r y b u l e  p o l h a k  t a m  b y l ,  j a k  s m e  b y l i  n a  d i-  
w o k  i c h  s w i n a c h “. . . J a k  się dom yślam  b y ła  to jakaś w ypraw a 
zbójników  słow ackich do P o lsk i do n iezbyt odległego A n d r y ­
c h o w a ,  gdzie n ap ad li na  d w ó r ,  nazw'any z a m k i e  m A n d r y -  
c h o  w s k i  m. W y raz  „ p o l h a k “ je s t to p ó ł  h a  k ‘ s trze lba  daw na 
na sk a łk ę  n ab ijan a  s i e k a ń c a m i ,  k tó ra  jeżeli by ła dw ururką, 
n azy w ała  się h a k o w n i c ą .  W spom inam  o tem , bo au to r ob ja­
śn ia  w praw dzie dobrze półhak, lecz dodaje uw agę, że z tru d n o ­
ścią doszedł do zrozum ienia tego w yrazu, k tó reg o  nie znalazł 
w żadnym  słow niku, ani nie n ap o tk a ł u ludu, k iedy  tym czasem  
je s t to słowo bardzo  dobrze u nas znane.

Č a s o p i s  (52) um ieszcza dopełn ien ia do zbioru przysłow i 
czeskich, w ydanych  nak ładem  czeskiej akadem ii um iejętności 
w P radze, a sp isan y ch  przez A d o f a  P i o t r a  Z a t u r e c k i e g o  
S l o v e n s k á  p ř í s l o v i ,  p o ř e k a d l a  a ú s l o v í .  W y d an ie  tego  
cennego zbioru jes t so lą  w oku M adziarów , k tó rzy  naw et po  czy­
nie zaczęli czynić w ym ów ki S łow akom , że się do nich n ap rzód  
n ie udali, a akadem ia m adziarska z pew nością by to dzieło w y­
d a ła  !

Z dopełn ień  w ybieram  jedno  przysłow ie, k tó re  się nasuw a 
przez sw e podobieństw o z „ p r z y m o w ą “ (znaczy u góra li ta ­
trzańsk ich  =  przysłow ie) używ aną w T atrach . P rzysłow ie  s ło ­
w ack ie brzm i :

„Choč pivo varí, Salatýn mu radi,
„a Jóbova híka — ta sa mu ponúka.

to znaczy :

Chocz piwo warzy, Salatyn mu radzi 
a Jobowa łąka — ta się mu naprasza.
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( P o n u k a ć ,  ^ r z y n u k a ć  U g ó ra li ta trz ań sk ich  teź u ży ­
w ane słow o ~  zapraszać, usiln ie prosić^.

D la  zrozum ienia trzeb a  dodać, że C h o c z  jest to  szczyt w y ­
soki w L i p t o w s k i c h  H a l a c h  obok T a tr , S a l a  t y  n szczyt 
w  T a t r a c h  Z a c h o d n i c h ,  a J o b o w a  ł ą k a  leży we w si 
P r o s i e k  na  L ip tow ie u stóp T atr. Znaczy to, że kiedy na C ho­
czu, n a  S a la ty n ie  i na Jobow ej łące  leżą obłoki, to  niżej na dol­
nym  L ip tow ie pew ny  deszcz. Z T a tr  po lsk ich  znam  znów p rz y ­
słow ie ta k ie : „ B ł a ż k o w i e  p i w o  w a r z ą  — b ę d z i e  p s o t a “, 
m aw iają, jeżeli ob łok i w łóczą się po szczytach, nadających  się 
zw łaszcza p rzed  innym i do p rzepow iadan ia  pog'ody, w ięc n. p. 
g dy  w yn iosły  szczyt B y s t r a  nad  K oście liskam i tonie we m gle. 
Coby b y li ci B łażkow ie, nie m ogłem  się dow iedzieć od juhasów  
naszych, czy duchy  (co p raw dopodobne), czy jacy ś  ludzie nie 
um ieli m nie objaśnić, m ów ili ty lko , że to  już ojcow ie ich ta k  
„p r  z y m a w i a l i “. — W  przysłow iu  słow ack iem  też Chocz piw o 
w arzy, a znam  nazw y szczytów  górsk ich  w okolicach T a tr  na 
S łow aczyźnie : P i w o w a r  (po słow acku  i czesku p iw ow ar znaczy 
nasz brow ar). P rzypom inam , że daw niej m iały  w si p raw o w a ­
rzen ia  p iw a n a  w łasną po trzebę, a szczątki b row arów  z czasów  
po lsk ich  zachow ały  się tu  i ów dzie na P o dhalu  (np. w D zianiszu). 
B y ł w ięc b lizk i w zór do porów nania z chm uram i przed  deszczem

P om iędzy  d r o b n e m i  w i a d o m o ś c i a m i  znajduję jedną, 
k tó rą  przy taczam . (54). W  ż u p a ń s t w i e  n i t  r  z a ń s k i e m około 
w si „ R a  d im  o v “ . obok figury  M. B. by ło  n iegdyś ź r ó d ł o  
z wodą cudow nie leczącą gościec, a uzdrow ieni w rzucali doń 
z w dzięczności pieniądze. Dzisiaj na  tem  m iejscu je s t m oczar, 
a p aste rze  znajdują tam  jeszcze nieraz s ta re  p ieniądze. P rzy p o m i­
nam  s t u d n i ę  c u d o w n ą  w Ł a w r z e  K i j o w s k i e j ,  do której 
też w rzucają  jeszcze te raz  w dzięczni chorzy  pieniądze. Is tn ie ją  też 
p odan ia  o darach  rzucanych  do ź r ó d e ł  l e c z n i c z y c h .  R zecz 
ta  godna bliższej uw ag i ( o f i a r y  s k ł a d a n e  w o d z i e ) .

In n a  znów w iadom ość (55). N a po łudn ie  od T a tr  w paśm ie 
T a tr  N iżn ich  je s t w yniosła  g ó ra  P o p o w a ,  przez k tó rą  prow adzi 
droga. „ P o p o v  á “ leży w ż u p a ń s t w i e  g i e m e r s k i e m  p o ­
m iędzy W e r  n a r  e m  a P u s  t e m  P o l e m .  Pow ód nazw y tak i.

W  W ern a rze  (wieś) p ochorzał ciężko człow iek  i p o s ła ł po 
księdza . Poniew aż je d n a k  nie by ło  w dom u księdza w ernarsk iego , 
więc w ysłali szybko po księdza do T elg artu , wsi odległej o dwie 
godziny. K siądz siad ł n a  k o n ia  i sp ieszy ł do chorego co tchu. 
N a szczycie je d n ak  g ó ry  zastąp ili mu drogę zbójnicy. K siądz p o ­
kazując ręk ą  zaw ołał, czy nie widzicie, że jadę  z ciałem  P ań sk iem
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do um ierającego . Zbójnicy pad li na  k o lana b łag a jąc  o przebacze­
nie, poczem  odprow adzili go aż do wsi ^¡Vernaru, aby  mu się już 
nic w ięcej złego nie w ydarzyło . Lud ztąd nazw ał górę Popow ą. 
P odob ieństw o  do podan ia  o napadzie szlachcica przez zbójników  
na  górze nad  C h a b ó w k ą  na drodze do Z a k o p a n e g o ;  znak  
K rzy ża  obron ił p rzejezdnego, k tó ry  tam  potem  kośció łek  w y sta ­
w ił pod w ezw aniem  K r z y ż a  ś w., a cała  g ó ra  zow ie się od 
te g o : „Ś w . K r z y ż “.

W  ż u p a ń s t w e  s z a r y s k i e m  (56) n iedaleko  od P reszow a 
w S z e b e s z u  lud nie używ a zupełnie b arw y  jasno-czerw onej 
w  stro jach, mimo, że lubi ciem no-czerw oną i w szystk ie  inne żywe 
barw y . W yśm iew a b arw ę jasno-czerw oną, nazyw ając ją  ru sk ą ; 
„ to  j e  r u s k á  f a r b a “ m ówi z pogardą.

W  d o d atk u  do Časopisu w yszedł w r. 1898 pierw szy zeszyt 
p i e ś n i  l u d u  s ł o w a c k i e g o ,  obejm ujący pieśni ze Spiszą (58). 
( „ P i e s n e  l u d u  s l o v e n s k é h o .  Sošit I. P i e s n e  zo  S p i š a .  
S o s b i e r a l  Š t e f a n  M i š i k “. 1898). Z najdują się pieśni z H nilca 
H n ilczka , D aniszow iec, Odoryna, B rutow iec pod Spisk im  Zamkiem, 
M arkuszow iec, Nowej W si, G anow iec, Janow iec, W id e rn ik a , 
Sm iźan, Szw abów  czyli Podlechnicy*, S łow iańskiej W si, Żaru*, 
M agóry  Spiskiej* , F ilie  i W łach .

N ie są to jed n ak  w szystko pieśni słow ackie , bo spo ra  ilość 
m iędzy niem i je s t polskich, poniew aż m iejscowości przezem nie 
odznaczone gw iazdką są polskie. M ieszka tam  w łaśnie ten  lud 
po lsk i o k tó ry m  w spom niałem  na w stępie. P ieśn i polskie podano 
p isow nią  słow acką i to jeszcze z uw zględnieniem  fonetycznych 
znaków . M ożna pojąć, jak ie  ztąd w yniknęły dziwolągi, jednak  
i za ta k i zb ió r trzeba być  wdzięcznym  autorow i, poniew aż n ie  
m am y zgoła żadnych  w iadom ości zebranych  o tym  naszym  ludzie 
na  Spiszu. M yłek  w ty ch  p ieśn iach  polsk ich  je s t m nóstwo, t ru ­
dno je  p rzy taczać  tak  ich wiele, ot dla p rzy k ład u  wyjmuję p ierw ­
sze lepsze z n ich zdania :

„ n a g o d ž o l  j i m  P u n  B u k  s e n a “ (ma znaczyć: nagodził 
im P an  B óg  syna) ;

„ g l o v e  s č a l a “ m a znaczyć głow ę ścięła.

N ie zachow ano, też nigdzie ł ;  ś znaczono ty lko  przez š 
(== sz), ć przez č — w ogóle p ieśni po lskie m ęczą się ściśn ięte g o r­
setem  słow ackim . Co do ł, muszę jeszcze przypom nieć, że ró w ­
nież zdarza się w narzeczu słow ackiego  ludu w w ielu  okolicach 
Spiszą, naw et n iek iedy  panuje w używ aniu  ł p rzesada n. p.
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w G i e r ł a  с h o  w ie  m ów ią: ł e s  =  las, p o l s k i  =  polsk i (patrz 
mój opis G ierłachow a w C z e s k i m  L u d z i e ,  w k tó ry m  red ak cy a  
w sk u tek  m ojego w yraźnego  żądan ia  uw zg lędn iła  używ anie  1 : 
G i e r l a c h o v ,  m à i o  z n à m à  s l o v e n s k á  v e s n i c e  w T a ­
t r a c h .  Č e s k ý  L i d  1898. s t r .  46.

„ S l o v e n s k é  P o h ľ a d y “ m iesięcznik lite racko- naukow y, 
w ydaw any  pod re d ak cy ą  J ó z e f a  S k u l t é t y ’e g o  zaw iera w ro ­
czniku 1897 następu jące  rzeczy mniej lub  więcej spokrew nione 
z ludoznaw stw em .

(58) J ó z .  Ľ .  H o l u b y .  Obrazki ze Słowaczyzny.

(60) A l e k s .  L o m b a r d i  ni .  Vršaíec (w żupaństwie Trenczy li­
skiem).

(61) A l e k s .  L o m b a r d i n i .  Hlohovec (w żup. Nitrzańskiem).

(62) Š к. Slawistyka u Madziarów.

(63) Ľ .  V. R  i z n e r  : Przegląd literatury folklorystycznej sło­
wackiej do końca r. 1896.

(64) P a w e ł  S o c h á u ň  Wiersze o Janosiku.

(65) M a r y a  H a r g a š .  Przesądy ze Starej Turej I. II .

(66) W i k t o r y a  H . Podania i przesądy ze Starej Turej.

(67) — Zdania czeskie o uwzględnieniu Słowaków
w części etnograficznej peszteńskiej wystawy fiysiącoletniej il.

(68) S k . ( S k u l t e t y) .  Drobiazgi literacko-historyczne 7, II , I I I .

(69) P a w e ł  S o c h á n .  Wieczornice ludowe w Jasionowej na
Orawie.

(70) „ „ Wesele tamże.

(71) „ „ Przysłowia, wyrazy gwarowe w Lopa-

šovie (żup. Nitrzańskie).

(72) „ „ Słowackie wyszywki w Czechach 1, II .

(73) » „ Fryzury ludowe w Lopašovie.

(74) T a j o v s k ý .  Przesądy i zwyczaje w Pohorelej (w Giemer- 
skiem żup).

(75) P . V. Przysłowia, wyrazy, narzecze w Wielkim Bystercn.



(76) P a w e ł  K ř i ž k o .  Šurianskie piesni ludowe.

(77) F r .  Š u j a n s k ý .  Narzecze TTjaälovslde.

(78) A. В -y. Przesądy i zwyczaje z  żupaństwa zwoleńskiego.

J o  z. U . H o l u b y  fsg) m iał odczyt o S łow akach  w P radze 
(w r. 1896 na  Zofinie na  w ieczorku C eskoslovanskej Jednoty) 
z k tó rego  podano streszczenie. P rzy toczy ł on dw ie anegdotki, 
ch arak tery zu jące  lepiej niż d ługie opisy usposobienie M adziarów  
butne, a S łow aków  pokorne .

■— W  niedzielę popołudniu  szedł M adziar do karczm y na 
b itk ę  ; k iedy  już b y ł we drzw iach, zaw ołała doń żona : no, a kija 
ze sobą nie b ierzesz ? na co jej mąż : Przecież ten  będzie m iał kij, 
z k tó rym  zacznę.

— W  burzliw ym  roku  1848 w y b ra ł się S łow ak  w dolną 
ziem ię ( „ n a  d o  l n i  a k  y “ nazyw ają dolne W ęg ry  m adziarskie, 
w przeciw ieństw ie do górnych  górzystych  słowackich). W  drodze 
złapa ła  go g ro m ad a  gw ardzistów  zbrojnych i p y ta ła :  coś ty ?  
k toś ty  ? A  k ied y  im odrzekł : j a  s o m  S l o v a k ,  oburzyli się 
nań  i w y tłu k li go porządnie. S łow ak  zbity p obra ł się dalej, aż 
go  znow u z łap a ł tłum  zbro jny  i py ta ł, k toś ty ?  M yślał S łow ak: 
że ujdzie bicia, g d y  się zatai, odrzekł w ięc : „ ja  s o m  M a ď a r “. 
B y li to jed n ak  S erbow ie, jak  go zaczną bić, w ykrzyku jąc : M a- 
d ž a r i n a  c r n a  p s i n a ! “ Szedł dalej b iedny  S łow ak, zatrzym ało 
g'O zasie w ojsko cesarsk ie . K ied y  go k ap ra l py tał, co zacz :, sam  
już n ad s taw ił g rzb ie t i w o ła ł: a n i  s a  n e p ý t a j ,  l e n  b i ! “

B o m b a r d i n i  (60) opisał zam ek V r š a t e c  w żupaństw ie 
czyli sto licy  trenczyńsk iej (kom ita t zowią S łow acy  stolicą). Tam że 
na górze zam kow ej znalazł s ta ro ży tn e  w yroby  bronzow e a rch e ­
olog M i k o ł a j  K  u b  i n у i (m ieszkający w P o d z a m k a c h  o r a w ­
s k i c h ,  gdzie  rów nież poczyn ił nadzw yczaj w ażne odkrycia s ta ­
rożytności, k tó re  m iałem  sposobność w idzieć w r. 1897 dzięki 
uprzejm ości K u b in y i’ego). O prócz przedm iotów  bronzow ych i n a ­
czyń g lin ian y ch  o d k ry ł K u b in y i k aw ałk i s o p l e ń c ó w  czyli s t a ­
l a k t y t ó w  z odłam anym i końcam i. W  okolicy  nigdzie nie ma 
ja sk in i sopleńcow ej, m usiał w ięc ów lud p ierw otny  przynosić skąd- 
siś sopleńce.

L ud dzisiejszy zna sopleńce i nazyw a je s t r z a ł a m i  
( s t r e l a ) .  Może być więc, że sopleńce b y ły  używ ane na zak o ń ­
czenia strza ł, albo m ogły  to być też am ulety , jak  u ludów  sta ro ­
ży tnych  byw ało  z krzem ieniem .
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Zam ek V r š  a t  e с zow ią po m adziarska i n iem iecku „lwią 
s k a łą “ == O r o  s z l  à n k ô  =  L ö w e n s t e i n .

T en  sam  L o  m b a  r d i  n i ,  k tó ry  tym czasem  zm arł, opisuje 
s ta ro d aw n y  zam ek H  1 o h o v e с czyli G ł o g o w i e c  (61) w sto licy  
N itrzańskiej. N iem cy nazw ali H lohovec-F re istad t, co się w łaściw ie 
odnosi do m iasteczka u stóp zam ku po drugim  b rzeg u  W agu po- 
po łożonego, więc „ w o l n e  m i a s t o “.

L ud słow ack i zrobił z F re is ta d t „ F r a š t a k “ i ta k  się dzi­
siaj ta  osada nazyw a. Zam ek G łogow iec należy  do najstarszych  
zam ków  na W ęgrzech , dzisiaj już w zw aliskach.

S l a w i s t y k a  u  M a d i a  r ó w  (62) je s t a rty k u łem  po lem i­
cznym  w k tó rym  S k u l t é  t y  zbija w yw ody J  e r z'e g  o V o l f a  
o ojczyźnie języ k a  sta ro sło w iań sk ieg o  i “zajęciu o jczyzny“ przez 
M adziarów). V o l f  pisze w w ydaw nictw ie m adziarskiej akadem ii 
um iejętności (w ydział językoznaw czy, „N y e 1 v t u d o m à n у i 
K ô z l e m é n y e k “ 1897, zeszyt m arcow y i czerw cow y) w celu 
udow odnienia, że S łow acy  nie by li ludnością p ierw o tn ą  W ęg ie r, że 
przyszli w iele później po t. zw. „zajęciu ojczyzny przez M adziarów , 
a m ianow icie dopiero za czasów  w ojen husyck ich  ! D ow ody swe 
poprzeć usiłuje w ten  sposób. S łow a słow iańsk ie zachow ane w ję ­
zyku m adziarskim , a je s t ich jak  w iadom o ta k  wiele, okazują t a ­
k ie różnice od języka słow ack iego  (nosów ki, g zam iast Ä), że nie 
podobna, ab y  M adziarzy  przyjęli je od S łow aków . W zię li je w iec 
od S ło w ian  innych , k tó ry ch  nazyw a V o l f  za p rzy k ład em  M i- 
k  ł o s i c h ’ a p a n o ń s k i m i  S ł o w i a n a m i .

Ci zaś panońscy  S łow ianie w yg inęli (ciągle p o d łu g  V olfa) 
najzupełniej. D zisiejsi S łow acy dopiero  późno w w iekach średn ich  
przyjść m ieli z Czech. T ak  więc z narodów  sk ład a jący ch  dzisiaj 
p aństw o  św. Szczepana najstarszym  je s t naród  m adziarsk i. Później 
przyszli dopiero  do W ęg ie r N iem cy, Chorw aci, Serbow ie, R usin i, 
R u m u n i, a tak że  S łow acy. M adziarzy nie zasta li na W ęg rzech  
S łow aków , bo ci przyszli po M adziarach. S łow acy  w ięc nie są 
tym  narodem , co za czasów C yry lą  i M etodego ży ł na ziemi m ię­
dzy D unajem , M oraw ą a H ronem , nie m ieli żadnego zw iązku 
z narodem  p ań stw a  w ielkom oraw sk iego . „W szystk ie  nazw y m iej­
scow e na ziem i słow ackiej m iędzy D unajem , M oraw ą a  H ronem , 
jak  to  m ożna w ykazać n a  zasadzie d a t językow ych  i h is to ry czn y ch  
są now sze od nazw  m iejscow ych m adziarsk ich  i s ło w ack ich “. T o 
znaczy: „P rzed  zajęciem  ojczyzny („h o n f o g l  a 1 á s “) północno- 
zachodnia część naszej k ra in y  b y ła  m o raw sk a“ m ów i dalej V olf; 
„po zajęciu ojczyzny s ta ła  się m adziarską i b y ła  tak ą  d ług ie czasy,
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aż w końcu nie pościągali się tutaj S łow acy  i nie w yparli zupeł­
nie M adziarów ".

T w ierdzenia V olfa istotnie bardzo śm ia łe !  Już H u n f a l v y ,  
e tn o g ra f w ęg iersk i, au to r dzieł : e tnografia  W ęg ie r „ M a g y a r  o r- 
s z à g  E t h  n o g r a p h i à j  a “ 1876 i „ D i e  U  n g e  r n  o d  e r  M a ­
g y a r e n “ i 881; dał początek  zdaniu, jakoby  M adziarzy by li n a j­
starszym  narodem  W ęg ie r. H unfa lvy  znowu oparł się w tem  na 
M iklosichu, k tó ry  chcąc uogólnić pojęcie o narodzie państw a 
w ielkom oraw skiego, użył w yrazu „naród p an o ń sk i“, jak i m iał 
m ieszkać za czasów p ań stw a W ielk iej M oraw y niety lko na p ra ­
wym , lecz i na  lew ym  b rzegu  D unaju. R esz tk i tych  S łow ian  t. zw. 
S ł o w i e n ó  w, pozosta łe  po najeździe M adziarów , znikły potem  
po obu s tro n ach  Dum iju, a ztąd  m iadziarszczyzna m a ty le  słów 
słow iańsk ich

O narodow ości m ieszkańców  wschodniej części państw a w iel­
kom oraw sk iego  nie m ówił w yraźnie M iklosich. W ogóle trzeba pa­
m iętać, że M iklosisch n ie m iał wiele m ateryału  do ocenienia ję ­
zyka  słow ackiego , k tó ry  wogóle nie je s t naw et dotąd dokładnie zba­
dany. N a M iklosichu po legając znany niem iecki h is to ry k  D ü m m- 
1 e r  poszedł naw et dalej w podobnych  w nioskach. Są to jednak  
w szystko m rzonki z podk ładem  politycznym , jak  u uczonych m a 
dziarskich. Z aprzeczać p ierw otności S łow akom  w ich dzisiejszych 
siedzibach może ch y b a  uprzedzony badacz.. S ku lte ty  zbijai tw ie r­
dzenia V olfa, co mu zresztą nie przychodzi z trudnością, pon ie­
waż dow ody V olfa są ponaciągane i to zby t niedołężnie.

L u d o v i t  V.  R i z n e r ,  człow iek nadzw yczaj p racow ity , k tó ­
rem u zaw dzięcza lite ra tu ra  słow acka już wiele przyczynków , ze­
b ra ł b ib liografię  f o l k l o r y s t y c z n ą  słow acką aż do końca roku  
1896 (63). Zajm ując się zbieraniem  bibliografii odnoszącej się do 
T a tr , k tó rą  aż po ro k  1880 zebrał H u g o  P a y e r  (В i b l i o -  
t h e c a  C a r p a t i c a  1880 w ydana staran iem  w ęgiersk iego  to ­
w arzystw a k arp ack ieg o ), udałem  się w 1893 do czasopism sło­
w ackich  z p ro śb ą  o podaw anie mi bibliografii p rac  słow ackich, 
do tyczących T a tr  oraz sąsiedniej S łow aczyzny. D zieło bow iem  
P a y e r’a zupełnie pom ija prace słow ackie. D ostałem  w sku tek  m o­
jej odezw y k ilk a  zaledw ie odpow iedzi. T ym czasem  naraz  ku  m o­
jem u w ielkiem u zdziw ieniu p rzy sy ła  mi w spom niany R izn er zbiór 
k a rteczek  z ty tu łam i rozm aitych p rac  słow ackich, z k tó reg o  p o ­
znałem , że się n ap raw dę do zb ieran ia b ibliografii zabrał. B y ł i list, 
a w nim  przyrzeczenie, że w przyszłości więcej nadeślę p rzy czy n ­
ków. Co jak iś  czas rzeczyw iście n ad sy ła ł mi R izn er dow ody pracy,
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aż raz pisze, że odezw a nioja tak  go poruszyła, iż w styd  g-o za 
naród  słow acki, że do tąd  nie posiada bib liografii p rac  o S łow a- 
czyźnie, źe w ięc do niej się zabrał. I  u rosło  z tego  obszerne dzieło, 
k tó re  następn ie  mi p rz y s ła ł:  b i b l i o g r a f i a  t o p o g r a f i i  S ł o -  
w a c z y z n y :  „Pramene k miestopisu územia Slovákmi obývaného. S o ­
b r a l  Ľ u d .  VI .  R i z n e r  1895“, k tó re  mi naw et au to r w dzięczny 
za bodziec do p racy  p rzy p isa ł. D zieło to do tąd  spoczyw a w rę ­
kop isie  z b ra k u  nak ład cy .

Z achęcony do dalszej p racy  w tym  sam ym  k ieru n k u , zebrał 
też R izn e r b ib liografię  fo lk lo rystyczną. Jest to  p raca  nadzw yczaj 
cenna, zważywsz}r, że p rzew ażająca w iększość lite ra tu ry  słow ackiej 
m ieści się po czasopism ach, z k tó ry ch  już w iele dzisiaj n ie  w y ­
chodzi.

B ib liografia  fo lk lo ry sty czn a  zeb rana  je s t w p o rząd k u  abe- 
cadłowrym p o d łu g  autorów . P rócz  p rac  drukow anych  obejm uje 
też n iek tó re  rękop isy , o k tó ry ch  m iał R izn e r w iadom ość. Oprócz 
tego  zeb ra ł też R iz n e r  obszerny  S ł o w n i k  d i a l e k t y c z n y ,  
do tąd  w rękop isie  spoczyw ający , podobnie, ja k  w spom niana b i­
b liografia  topograficzna. I  to  w szystko  rob i jed en  człow iek, n a ­
uczyciel ludow y ! Is to tn ie  cześć m u za tak ą  nadzw yczajną p ra ­
cow itość.

P a w e ł  S o c h á  ň (64) zna lazł na  O raw ie w W y ż n i m  K u ­
ta i n  i e  ' w i e r  s z e w i e ś n i a k a  o J a n o s i k u .  P isa ł je  A bsolon  
M eško, dzisiaj już n ieżyjący, po k tó ry m  zosta ła  s taruszka w dow a. 
Z całej k siążk i nazw annj „ V e r š e  o J á n o š í k o v i  a j e h o  k a ­
m a r á t o c h “ w y b ra ł: P íseň  Ján o šík o v u “, k tó rą  przy tacza . P rz y ­
pom ina p iosnk i ludow e, a zaczyna się w ten  sposób :

„Zelená se bučina,
Zpevem bučí dolina.
Kdo chce, nech ovce dojí,
Janošík jde po zboji“, itd.

W iadom o, ja k  rozszerzone są  p o d an ia  i śp iew ki о Janosiku , 
sław nym  zbójniku, po całej naszej góralszczyźnie i w T a tra ch  
i w  B eskidach . J e s t  on rów nie sław ny, jak  D obosz u  gó ra li r u ­
skich. Sam  Jan o sik  n ie je s t p o stac ią  zm yśloną, o czem podałem  
w iadom ość w L udzie (pa trz  rocznik  III , s tr. 269).

Do rzeczyw iste j postaci p rzy łączy ł n astęp n ie  lud  m nóstw o  
opow iadań, za liczających się w fo lk lo rystyce do ty p u  opow iadań  
b o h a t e r s k i c h  (też w idać w n ich  „typ S am so n a“, t. j .:  1) m ęż­
czyzna po siad a  w ielką siłę  zależną od pew nego p rzedm iotu .
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г) k o ch an k a  w ie o ta jem nicy  i zdradza ją  wrogom , 3) zguba 
m ężczyzny ; Jan o sik  m a siekierkę, co na głos jeg'O przerębuje drzwb 
ściany, ale siedm iu sk rzyń  p rzerąbać nie może itd.)

„ N á r o d o p i s n é  M u s e u m “ w P rad ze  wysłało D r. L u ­
b o r a  N i e d e r l e g  o, znanego badacza czeskiego, n a  w ystaw ę ty -  
siąco le tn ią  do P esz tu  (67). Z tej podróży zdał potem  D r. !.. N ie- 
derle  sp raw ę w V ěstn íku  N. M. i 896. (čislo 1). T ak  sam o inne 
czeskie czasopism a p isały  obszernie o w ystaw ie m adziarskiej, ma 
się rozum ieć o uw zględnien iu  na niej S łow aków  i to tam , gdzie 
to  się przedew szystk iem  godziło, to jest w dziale etnograficznym . 
Sąd czeskich p ism  nie m ógł w ypaść dodatnio, poniew aż o ile 
w  n iek tó ry ch  w zględach  naw et bardzo obfite b y ły  okazy s ło ­
w ackie, o ty le  k ry ły  się pod  nazw ą k u ltu ry  m adziarskiej. W id zia­
łem  np. w budy n k u  p ierw o tnych  zajęć ludności W ęg ie r p rześli­
czne okazy  w yrobów  pastersk ich  słow ackich  zw łaszcza z pod  sa ­
m ych T a tr , lecz przedm io ty  te  b y ły  podane za dzieło ludności 
m adziarskiej. C zerpaki p rzepyszne ze Szczerby, W ażca na  L ip ­
tow ie, Z uberca na  O raw ie — w szystko to było  dziełem  p rz y b y ­
szów m adziarsk ich , pod ług  urzędow ych opisów. W  dziale znów 
etnograficznym  w osadzie, gdzie b y ły  dom ostw a z różnych stron  
W ęg ie r, m iędzy k tó rem i znalazło się m iejsce ty lko  na jed n ą  je ­
dyną zagrodę słow acką ze sto licy  Szaryskiej, w idoczne było  u s i­
łow anie zepchn ięcia  S łow aków  o ile m ożności na  najniższe s ta ­
now isko w rzędzie narodów  W ęg ie r.

S l o v e n s k é  P o h ľ a d y  w roczniku 1898. um ieściły  n as tę ­
pu jące  a r ty k u ły , będące w pew nym  zw iązku z ludoznaw stw em .

(79) F r .  Š u j a n s k ý .  Narzecze Hjadlovskie.

(80) P a w e ł  S o c h á n .  Pokrywanie głowy u ludu w Loyasovie.

(81) Š к. Kalwini słowaccy.

(82) W i k t o  r y  a H a  r  g a š .  Podania i przesądy ze Starej Turej.

(83) P a w e ł  K ř i ž k o .  Wielka Mutna i  je j władcy.

(84) V r š a t s k ý .  Zwyczaje weselne (w Nitrzański&j stolicy).

— Teki domowe (w Zwoleń skiej  stolicy).

(86) — Podania (z Nitrzańskiej stolicy).

(87) J ó z e f  G r e g o r .  Zwyczaje z Tajova.

(88) P a w e ł  K ř i ž k o .  Ojczyzna słowiańskiego języka  oerkie- 
гопедо i madziarskie zajęcie ojczyzny.
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(8g) J a n  K o v a l  či  к. Zloty klucz. Opowiadanie w narzeczu 
spiskim we Filkach.

(90) F  r. Š u j a n s k ý .  Sądy nad strzygami od r. 1675. Z  aktów 
miasta Krupiny.

(91) W ł a d y s ł a w  K o n č e k .  Podania z Giemerskiej stolicy.

(92) Š к. Słowiańskie słowa w madziarszczyźnie.

P a , w e ł  K ř i ž k o  (88) rozp raw ia  się ostro z 1 o w odam i J e ­
rzego V o l f ’ a,  o czem już b y ła  m owa pow yżej, (porów naj (62) 
z roczn ika  1897).

J a n  K o v a  l č i к  zap isa ł opow iadanie z u s t ludu  sło w ac­
k iego  we w si F i l i c a c h :  Z ł o t y  k l u c z .  N arzecze p rzedstaw ia  
w iele szczegółów  zajm ujących, zw łaszcza nada je  się do b ad ań  p o ­
rów naw czych  z narzeczem  g ó ra li p o lsk ich  sp isk ich  i P o d h a lan .

F  Г. Š u j a n s k ý  (90) podał w opisie p r o t o k o ł y  s ą d ó w  
n a d  s t r z y g a m i  w m ieście K ru p in ie  począw szy od r. 1675, 
S trzy g am i są w ty ch  ak tach  nazw ane czarow nice. Dzisiaj s t r z y g a  
po s łow acku  s t r i g a  już nie oznacza czarow nic, ty lko  duchy  złe 
szkodzące ludziom , w rodzaju jędz. S trzy g a  więc b y ła  używ ana 
wów czas w X V I I  w ieku jeszcze w znaczeniu czarow nicy, w czem 
się zgadza z ustępem , k tó ry  znalazłem  w k a p i t u l a r z u  P a ­
tì e r  b o r  n e ń s k  i m w ydanym  przez K a r o l a  W  i e 1 k  i e g  o d la  
p odb itych  Sasów  w 785. N aznacza on k arę  śm ierci, jeżeli k toś 
o p ę tan y  przez dy ab ła , sądzi p od ług  w iary  pogańsk ie j, że m ęż­
czyzna lub k o b ie ta  jest czarow nicą — s t r i g a ,  — że je  ludzkie 
m ięso i ją  d la teg o  pali, zjada jej m ięso lub innym  do jedzen ia  
daje! P rzec ież  się potem  p rzekonan ia  zm ieniły  i uznaw ała  m o­
żliw ość is tn ien ia  czarow nic naw et w ładza, za coby ją  K a ro l 
W ie lk i śm iercią  k a ra ł  !

Zeznania św iadków  i sam ych s trzy g  b ad an y ch  na m ękach  
przed  m iejskim  sądem  w K ru p in ie , są bardzo  ch a rak te ry s ty czn e  
dla poznan ia  k u ltu ry  „pana s tw o rzen ia“ w X V II  w ieku. Np. tak a  
s trzy g a  Z o f i a  K  r  y  s z t o  f i  c z к  a zeznaje n a  m ękach, że ją  k rzyw a 
K a tru sza  jeszcze dw óch roków  niem a s trzy g ą  b y ć  s t r i d ž i t  
— s t r z y ż y ć ,  ciekaw e, słow o! — nauczyła, a da ła  jej m aści / i c ­
on ej, aby  się n ią  m aza ła  i ludzi da w iła. In n a  znów  strzy g a  ze­
znaje oczyw iście na m ękach, że im ślubow ał dyabeł, że b ęd ą  bo ­
g a te , a w idziała go, tj. d y ab ła  w ielokroć jako  czarta  w czarnym  
capie, a ś lu b iła  potem  dyabłu , że m u będzie służyć, cokolw iek  
rozkaże. B y ły  potem  w k ilk a  te  s trzyg i razem  i tam  przyszedł
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d y ab e ł m iędzy nie, w osobie m łodzieńca jednego  cyfrow anego 
(znaczy i u P o d h a lan  w ystro jonego pięknie) i p ił z n iem i daw ał 
im w gospodzie p ien iędzy  na  wino, ted y  go urodzonym  panem  
zw ały. D y a b e ł też s trzy g i cechow ał pod łopatkam i na znak, że 
doń należą.

S trzy g i schadzały  się trzyk roć w roku : na Boże narodzenie, 
na św. F ilip a  Jak ó b a  i na  M atkę B oską S iew ną' tj. na  dzień N a ­
rodzenia N. P . M.

D la  po rów nania  Z tym i term inam i schadzek czarow nic sło ­
w ackich  podaję, że w P o lsce  czarow nice schodziły  się na św. J e ­
rzego , n ą  Zielone Św iątk i i na  św. Jan a  (jak p isze S tan isław  
z Łazów  D uńczew ski, s ław ny  w ydaw ca kalendarzy, w kalendarzu  
n a  ro k  1759.

D y ab eł, ja k  go też zowią w zeznaniach p r z e p a s t n i  к , 
m iew ał rów nież ze s trzygam i „ z ł y  s к  u t e  k “, „ c z y n i e n i  e “, 
„ o b c o w a n i e “, przyczem  niek iedy  b ra ł na  się postać  m ęża 
strzygi, to znów jako  p ies skuczał i w iódł za sobą daleko  na 
schadzkę na  Czartow e G óry.

In n a  znów  strzy g a  zeznaje na m ękach : S trzy g ą  jestem , 
a chodziłam  z R aszk ą , z B abelą, K o ry ta rk ą , M atejką, P ia rkow ą, 
P am puszką, k rom  H oliaszkinej dziew ki, jako  ze strzy g am i; m ia­
ły śm y  p an a  w czarnych  szatach, a panem -śm y go nazyw ały , 
a daw ał nam  pieniędzy, dobrze nas chow ał, jako  pan. A  jako- 
jem  strzyga , już je s t roków  dziesięć, a jem um  służyła. T rzy  ra- 
zyśm y się schodziły  w roku, a gdyśm y się pom azały , la ta ły śm y  
i z ciałm i, a gdzieśm y spały , tam eśm y zostały. A  jestli, żem 
nie w ype łn iła  rozkaz dyabłów , po p ię tach  nas bił. A  w ia te r 
R a sz k a  i B ab e la  ze skórzanego  czarnego w ręcza (worka) p u ­
szczały  itd.

W szy stk ie  s trzyg i oskarżone sąd oczyw iście śm iercią p o k ara ł.

* **

I  tak  przeg ląd  fo lk lo ry sty k i słow ackiej z osta tn ich  czasów 
skończony. Już dawniej m iałem  sposobność om aw iać p race  s ło ­
w ackie na  tem  polu  (patrz w Ludzie 1896, II  roczn ik  str. 77). Zna­
mię ich  mniej w ię ’ej jednak ie . Nie w dając się w szersze zag a­
dnien ia z obszernej dziedziny folkloru, obrab ia ją  w łasną niwę 
poczciw ie i skrzętn ie . T u i ówdzie może są pew ne n ied o sta tk i 
zw łaszcza w tłóm aczeniu i szeregow aniu  zjawisk fo lk lo rystycznych , 
ale pam iętajm y, w jak ich  w arunkach  te  p race  pow stają . Z dala od 
ogn isk  naukow ych  usiłow aniam i jed n o stek  n iep o p ie ran y ch  przez
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nikogo, ty lko  w łasnym  zapałem  dążą do celu. Jak ie  za to sk arb y  
spoczyw ają w ludzie słow ackim ! To praw dziw e kopaln ie  folkloru, 
z k tó rych  czerp iąc , m ożna się w iele nauczyć, m nóstw o w ynieść 
korzyści dla w iedzy w ogóle, a  dla ludoznaw stw a słow iańsidego , 
przeto  i po lskiego, w  szczególności.

Jeżeli w ięc m ożnaby coś zarzucić pracom  słow ackim  w dzie­
dzinie fo lk lo ru  ze stanow iska ścisłej nauki, to co się ty czy  bo- 
g 'actw a treści, szczegółów , w łaśc iw ych  danych , posiada ją  one n ie ­
zw ykłe znaczenie. Jeżeli dalej zw ażym y, że lud  słow acki są s ia ­
duje z naszym i g ó ra la m i.i  dużo m a w spó lnych  cech z nim i, w ar­
tość p rac  słow ack ich  dla nas jes t jeszcze w iększa. P am ięta jm y  
o tem , że z ludu  całej naszej P o lsk i w g ó ra lach  najw ięcej zach o ­
wało się przeżytków , a do w ielu zag ad ek  z przeszłości klucze 
leżą w T a tra ch  !

Dr. St. Eljasz-Radzikowski.

Slowińcy i szczątki ich języka,
Napisał 

Dr. IXadmorski.

Język iem  K aszubów , k tó ry  po w ym arciu  S łow ian  n a d b a łty ­
ckich o języ k  po lsk i się o p arł i s tan o w i dziś jed n ą  z jego  g w ar ‘j, — 
by ło  m u to tem  łatw iej, że język  S łow ian  n ad b a łty ck ich  ta k  b li­
sko b y ł spokrew nionym  z językiem  polskim , że w nielicznych 
zab y tk ach  jeg o  z X II I . w ieku p raw ie  żadnej nie w idać różnicy p o ­

х) Co do stosunku  kaszubszczyzny do języka  polskiego dwa przeciw ne 
zdania w alczą o zwycięztwo ; jed n a  część uczonych polskich ja k  ks. P o b ło ­
cki, B iskupski, prof. K alina, K arłow icz, a  mianowicie K aszub i sam i, widzą 
w kaszubszczyźnie gw arę polską, inni m niej liczni ja k  B audouin  de C ou rte im iay , 
R am ułt i n iek tó rzy  uczeni niem ieccy tw orzą z tej gw ary osobne narzecze 
słowiańskie. A le zwolennicy odrębności języua kaszubsk iego  popełn ia ją  w tem 
b łąd  zasadniczy, że po rów nują gw arę kaszu b sk ą  z piśm iennym  językiem  
polskim , zam iast z gw aram i polskiem i, ja k  koczew ską, m alborską, k ra jn iack ą ,
i pa łucką . P rz e d  ostatecznem  roztrzygnięciem  sporu  trzeb a  się też cofnąć 
w daw niejsze w ieki i zestaw ić ówczesne szczą tk i językow e nadbałtyck ie  
z polskim i. K ró tk i rys tak iego  zestaw ienia podał piszący w rozpraw ie : 
D ie S prache  den baltische Slaven. B lä tte r  fuer pom m ersche Y olkskunde 
p r. 6  i n. 1896.


